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Japończycy zdobyli Szanghaj 


gdy poległo ostatnich cziesystu bohaterskich obrońców 


SZANGHAJ. Wojska japoń-| Wojska korpusu japońskiego | naj — Nankin o 50 klm. na za-| przewiduje, że w dniu dzisiej-| mi w kierunku zachodu. 
skie po zajęciu Nantao, posunę- | który wylądował w  zatoce| chód od Szanghaju i 35 klm. naj szym nastąpi połączenie wojsk| Źródła chińskie donoszą, że 
y się naprzód wzdłuż bulwaru| Hangczeu, dotarły do dworca| zachód od Nanziangu. iapońskich, atakujących od po-| poległo ostatnich 400 bohater- 
wóch Republik, otaczając stre | kolejowego Kung, na linii Szang| Kwatera główna japońskal łudnia z wojskami, postępujący skich obrońców Szanghaju. 


=z Zabił w obronie własnego życia 


wejścia znajdują się odtąd pod 
Bratobójca z Radzymina uniewinniony przez sad 


cntrolą japońską. 

Q godz. 17-ej został zajęty 
Przez Japończyków ostatni w 
Zanghaju ośrodek oporu chiń- 
skiego, budynek ceł morskich, 
dą którym zatknięto sztandar ja 


Poński, 
Liczba żołnierzy chińskich, 


którzy szukają schronienia w 
Oncesji francuskiej, wzrasta Z 


podziny na godzinę. — Władze 
R 
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obczy koncentracyjne. 


głównej oświadczył, że woj 
japońskie znajdują się obec 
6 5 klm, na zachód od Nar- 


{Oe pe a 


Dżonki płoną” 
, SZANGHAJ,  Transportowce 
lipońskie, podążające w. górę 
tzeki Wangpoo zostały przyję- 
żę gwałtownym ogniem chiń- 
Sach karabinów maszynowych 

bliżu Nantao. 

iełka liczba chińskich dżo- 

i sampanów płonie, two- 
AC na rzece nieprzerwaną li- 
tig Ognia. 


Onqczsji zorganizowały dla nich 


rzedstawiciel japońskiej kwa 


W Sądzie Okręgowym w 
Warszawie toczył się wczoraj 
proces o bratobójstwo, popeł- 
nione w niezwykłych okolicz- 
nościach. 

Tło sprawy przedstawia się 
następująco: i 

W Radzyminie pod Warsza- 
wą zamieszkiwali w jednym 


PARYŻ. Następujące dzienni- 
paryskie: komunistyczny 


ki 
„Humanite”, „Populaire”, „Or- 


dre”, „Oeuvre“, „Echo de Pa- 
ris” nie zaprzestają akcji anty- 
polskiej, którą rozpoczęły jedno 
cześnie, jakby na komendę. 
Tym: razem za przedmiot 
swej kampanii obrały stosunki 


Roboty publiczne 


prowadzone bedą do połowy grudnia 


Fundusz Pracy wyasyśne 
yśnować 
są dalsze kredyty na zatrud- 
gp, ie bezrobotnych przy inwe 
Ycjach publicznych w ciągu 

„z/stopada i w m. grudniu. 
zr. b. ze względu na wyjąt- 
Owe warunki atmosferyczne 
*ewidziane jest prowadzenie 


Senatorowie ipo 


z delegacją u P. 


W piątek dn. 12. b. m. Pan 


Prezydent R. P. przyjął dele- 
dowe senatorów i posłów ży- 
ton kich w składzie: senato- 

ie Schorr i Trockenheim 
Ruk: posłowie Sommerstein, 
tep ostein, Mincberg i Got- 


. 


A 


wszystkich robót do połowy m. 
grudnia. 


W ten sposób utrzymany bę 
dzie stan zatrudnienia nawet w 
okresie, gdy już prowadzona by 
ła za s”. akcja pomo 


postow „Żydzi 


Prezydenta R. P. 

Delegacja edstawiła Panu 

rezydentowi ogólną sytuację 
Żydów w Polsce. 

Pan Prezydent zapewnił de- 
legację, że Rząd Rzeczypospo- 
litej zwalczał i nadal będzie 
zwalczał wszelkie objawy anar 
chii. 


domu dwaj bracia Władysław 
i Henrvk Paciorkowie. Bracia 
nie-żyli ze sobą w zgodzie. Cią- 
gle dochodziło pomiędzy nimi 
do różnych sporów i niesnasek, 
kończących się zwykle awan- 
turami i bóikami. Powodem 
kłótni braterskich bywały też 
częsta żony, które nie żywiły 


mpanie antypolską w Pary 


rozpętały czynniki sowieckie 


wewnętrzne w Polsce, wysuwa- 
jąc fantastyczne pomysły na te- 
mat zamachów stanu, grożących 
Polsce jeszcze w bieżącym ty- 
godniu, 

Argumenty i stylizacja tych 
artykułów wskazują na to samo 
źródło inspiracji. -. 

Kampania ta, która rozpocz 
ta została właśnie po ogłosze- 
niu zapowiedzi przyjazdu min. 
Delbosa do Warszawy, wywoła 
ła w tutejszych kołach politycz- 
nych zrozumiały niesmak, 

Rzeczowo zazwyczaj poinfor- 
mowana prasa angielska dała 
się tym razem wprowadzić w 
błąd doniesieniom niektórych 
pism francuskich na temat sy- 
tuacjj wewnętrznej w Folsce. 

P. Vernon Bartlett, k'óry 
właśnie powrócił z Paryża, o- 
głosił w „News Chronicie * ar- 
tykuł, w którym bezkrytycznie 
powtórzył znane alarmy pa- 
ryskie. 


| postrzelił z 


do siebie wzajemnej sympatii. | wołało wielką 
się | Paciorków. 


20 sierpnia b. r. miała 
odbyć w Sądzie Grodzkim w 
Radzyminie sprawa przeciwko 
Henrykowi Paciorkowi z oskar 
żenia o pobicie swego brata, 
Władysława. Zawiadomienie o 
procesie nadeszło na trzy dni 
l przed terminem rozprawy i wy 


w „Manchester Guardian" i 
komunistycznym „Daily Wor- 
ker”. 

Z rozmów, jakie korespon- 
dent P.A.T. przeprowadzi! w 
londyńskich kołach politycz- 
nych wynika, że niezwykłą 
kampanię kilku dzienników pa- 
ryskich przypisać należy so- 
wieckim źródłom. 

Fakt, iż francuski minister 
spr. zagr. nie przedłuży tym ra 
zem swej podróży do Moskwy 
spowodował na tle innych nie- 
powodzeń dyplomacji sowiec- 
kiej w ostatnich czasach zde- 
nerwowanie, które przejawiło 
się w tej niezwykłej kampanii. 
TEE EE E | RANE 


Postrzel I chłopca 


W lesie państwowym Lipkach, gmi- 
ny Klembów powiatu radzymińskiego, 
strzelec łowczy, Józeł Szczepański 
dubcltówki 15-letniego 
Kzzimierza Szsina, mieszkańca wsi 
Wycinki, który zbierał w lesie chrust, 

Chłopca w stanie ciężkim przewie- 


Jednocześnie te same rz :KO-| ziono do szpitala Przemienienia Paź 
me rewelacje ukazały się w skiego w Warszawie. 


Tragiczne lądowanie samolotu 


7 pasażerów noniosło śmierć 


BERLIN. Samolot Lufthansy, 
kursujący na linii Berlin — 
Manheim był zmuszony wczo- 


Proces komunistów w Lublinie 


S Piątek dn. 12 b. m. przed 
nadem Okregowym w Lublinie 
cz czął się proces komunisty 


a ławie oskarżonych zasia- 

rk, 29 oskarżonych. Jeden z o- 
onych nie stawił się na roz 

b Awę wskutek ciężkiej choro- 
tiat na wnicsek prokuratora zo 
wyłączony ze sprawy. — 


Wszyscy edsiadują więzienie 
śledcze, prócz dwóch oskarżo- 
nych, którzy odpowiadają z wol 
nej stopy. 

Akt oskarżenia zawiera oko- 
ło 200 stron pisma maszynowe- 
go. Oskarżonych broni 12 adwo 
katów. Oskarża wiceprokurator 
Boryczł:o. Przewodniczy wice- 
prezes Sądu Okręgowego Góra. 


39 osób 


Na rozprawie jest obecny dele- 
gat Sądu Najwyższego prokura- 
tor Bieńkowski. 

Spośród nowych zgłoszonych 
świadków, sąd postanowił prze 
słuchać adwcekata Gnoińskiego, 
byłego kierownika Tew. TUR, 
oraz Władysława Barzanowskie- 
go, sekretarza Związków Zawo 


dowych. 


|! o godz. 17-ej do lądowania 
w pobliżu Manheim. 
Lądowanie odbyło się niepo- 
myślnie. 7 pasażerów, lotnik i 
mechanik 


burzę w domu 


Krytecznego dnia Henryk 
Paciorek pobił swą żonę, bę- 
dącą w ciąży i spotkał się z te- 
go powodu z ostrą uwagą bra- 
ta, który często stawał w obro- 
nie maltretowanej przez męża 
szwagierki. Interwencja brata 
doprowadziła Henryka Pacior- 
ka do szału. Rozwścieczony rzu 
cił się na brata i grożąc zabi- 
ciem  zamierzył się żelazną 
sztabą. 

Nastąpiła dramatyczną wal- 
ka. Władysław P. zrazu wyr- 
wał się bratu i uciekł dc mie- 
szkania, ale ten pogonił za 
nim, nacierając groźnie zabój- 
czym narzędziem, 

Stój, bo będę strzelać! — 
ostrzegł Władysław brata. 

Ale on nie zwracał na to 
uwagi i nadal posuwał się w 
kierunku brata, 

Władysław Paciorek wycelo- 


wał lufę rewolweru. Padł 
strzał, Kula trafiła w kręgo- 
słup. . 

Brat runął martwy na zie» 
mię, 


Wczoraj Władysław Pacio- 
rek stanął przed Sądem pod 
zarzutem bratobójstwa. 

Nie przyznał się do winy i œ 
powiedział Sądowi o swych 
burzliwych przejściach z zabi- 
tym bratem, który zawsze od- 
nosił się do wszystkich brutal- 
nie, a zwłaszcza znęcał się nad 
własną ciężarną żoną. 

Obrońca oskarżonego, adw. 
Władysław Sobotkowski wy- 
wodził, że Paciorek strzelał w 
obronie własnego życia. Gdy- 
by. nie był strzelał, sam p 
chwili padłby trupem pod b. 
mem, którym brat nacierał na 


BT 

ąd uznał, że Paciorek istote 
nie działał w stanie obrony ko- 
niecznej, który w zupełności 
usprawiedliwiał strzały oddane 


zginęło na miejsru.| w obronie własnego życia i na 


dwóch pasażerów jest ciężko | tej podstawie uniewinnił oskar 


rannych. 


żonego z zarzutu zabójstwa. 


40 osób zginęło w katast:ofie 


300 domów uległo zniszcz: niu 


NOWY JORK. Z Manilli do- 
noszą, że tajfun, który prze- 
szedł wczoraj nad wyspą Luzon, 
uczynił tam wielkie spustosze- 
nia. 

Ucierpiała zwłaszcza prowit- 
cia Bulacan, gdzie uległo znisz- 
czeniu wiele budynków publicz 


nych oraz przeszło 300 domów 
prywatnych. 

'W katastrofie poniosło śmierć 
40 osób, a losy znacznej liczby 
są dotychczas nieznane. Prze- 
szło 30 tys. mieszkańców pro- 
wincji zostało pozbawionych da 
chu nad głową. 
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Olinry 


p”. KASK "Taa 


Wstrząsni 


strofy samolotowe! 


o przyczynach tragicznego wypadku pod Piaszczaem 
Oddział czołgów niósł pomoc rannym pasażerom 


Straszna katas'rofa lotnicza, 
podczas kiórej zśinęly 4 osoby, 
a 8 jest rannych, wywołała w 
całym kraju potężne wrażenie. 
Przebieg katastrofy był nasiępu 
jący. 

Samolot krakowski nadie- 
ciał na lotnisko na Okęciu pra- 
wie jednogześnie z samo!otem 
rumuńskim ze Lwowa. Yy myśl 
przepisów 6 nawiśacii powie rz 
nej polecone poprzednio lądo- 
wag sąamo!o:evwi rumudsziemu. 
a krakows"tiem pozostać w po 
wie.rzu., Trwzło to dłuższy 
czas, ponieważ samolot rumuń 
ski znajdował się na wysokości 
700 merów į rausiał uczynić kí! 
ka okrążeń, aby zejść niżej i lą- 
dować. 

Przed ten czas radios'acja na 
lotrisku utrzymywała łaczność 
z obema samolotami, Gdy ru- 
muńska maszyna wylądowała, 
polecone pilotowi krakowskie- 
mu wziąć kierunek na Piase- 
cząo i stamtąd pode'ść do łą- 
dowania, korygując jednocześ- 
nie wyso!:ośż jego lotu. Nad Pia 
seczrem kazano mu lecieć na 
wysokości 60 me!rów, a następ 
nie ze'ść na 50 me'rów. 

W pewnej chwili łączność ze 
samolotem urwała się. Gdy po 
kilku minutach nie zdołano na 
wiązać łączności, zaalarmowa- 
nę wszys'kie mie'scowości fe- 
lefonicznie leżące w pobliżu lo! 
niska. Te!efonistka z Piaseczna 
zaromunikowała, że w pobliżu 
tej mie'scowości wydarzyła się 
jakas ka'as'rofa, wszystkie miej 
scowe władze udały się na mie; 
sce wypadku, 

Wobec tego w kierunku Pia- 
seczna wyjechała kare'ka sani- 
tarną, dwa samochody ciężaro- 
we oraz mechanicy polskich li 
sii lo!niczych „Lot”. 

Kiedy ekspedycja ratunkowa 
przybyła na mie'sce wypadku, 
zastano już tam lekarza z Pia- 
seczną oraz pomoc wojs':ową. 

Rannych odwieziono do In- 
stytuty Chirurgii Urazowej oraz 
do szpitala Św. Józefa. Z ran- 
nych najc'ęższe obrażenia od- 
nięsła hrabina Pelagia Po!ocka, 
którą ani na chwilę nie odzys- 
kała przytomności. Róynież i 
stan rannej pani Beerowej bu- 
dzi poważne obawy. Stan pozo 


Rozłam 


-molot w dół o 30, 40 me'rów. 


stałych rannych nie jest groż- trycznych na linii Piaseczno - 
ny. Dąbrówka. Maszyna zawadziła 
Komisja lekarska stwierdziła, | więc o jeden ze słupów i zerwa 
że zmarły w katastrofie Jerzy ła dwa przewody o sile 5.000 
Gawiens ma oberżnię':ą Gos AEA 
poirajany brzuch i połamane| Po dokonaniu operacji nogi 
kości. Janina Kosianecka zmarj pilota Wiikowskiego lekarze 
ła wskutek ws'rząsu mózgu, | pozwolili mu udzielić pewnych 
dyr. Ter$ring wskutek ogólnych; wyjaśnień dotyczących przebie 
potluczej. gu katastroly. Pilot Witkow- 
Dr. Kostancchi o własnyci | ski, jeden z najstarszych i naj- 
siłach udał się do samochodu i|lepszych pilotów „Loiu”, o- 
pojechał do domu, przypuszcza! świadczył, że z Krakowa wyle- 
no bowiem, że dozrał tylko le! | ciał o godzinie 2.20 po połud- 
kich obrażeń wzwnę'rznych i! niu, mając fatalne warunki a- 
dla'eśo nie wzięto go do szpi'a | fmosicryczne. Mgła była tak ni 
la. Obrażenia te okazały się je| sko od ziemi, że musiał lecieć 
dnak o wie'e poważniejsze i wyjprzez cały czas na wysokości 
zionął on ducha dopiero w do-|500 me!rów. Poza tym nie wi- 
mu w godzinach rannych. (dział wcale ziemi i pozsłusiwał 
Przyczyną katastrofy było się wylącznie przyrządami na- 
najprawdonodobniej uszkodze- | wigacynymi, U'rzymywał on 
nie wysokomierza, albo wi-;z początku kontakt radiowy z 
ry powie'rzne, k'óre rzuciły sa| Krakowem, a następnie z War- 
szawą. Zbliżywszy się do War- 
Taki nagły skok jest na ośół n'e | szawy, pilot Wiikowski stop- 
w'doczny i wskutek śęstej mgłv | niowo obniż”ł lot, aby pode'ść 
pilot nie zauważył i saro!ot za | do lotniska. W odlesłości 15 ki 
wadził o słup przewodów elek' lome!rów od lotniska, leciał już 


wieśn azka zcb ia swcje dziecko 


na sku!ek p'zebowiedni (ygznii 


W tych dniach przed sądem 'ufanie do wróżbiarki, postano- 
w Budapeszcie stanęła miesz-| wila uchronić syna od tego nie- 
kanka wsi Atta, 36 leinia Imre szczęścia i dia!tego zgładziła go 
Pal, oskarżona o zaduszenie zaraz po przyjściu na świat, 
dwutygodniowego noworodka.| Imre Pal jest zdum'ona, że 

Imre Pal złożyła przed są-, oskarża się ją o zbrodnię. 
dem niezwykłe zeznanie, O-| Twierdzi, że udusiła noworod- 
świadczyła, że tuż przed wy-|ka tylko ze względu na ego 
daniem na świat dziecka, od-| dobro, nie chciała aby w przy- 
w.2czi!a ją Cyganka,która wy- szłości był niendo!nym kaleką 
wróżyła jej z kart, że urodzi sy- zdanym na łaskę ludzi, 
na i że syn ten w 2i-ym roku Sąd jednak nie wziął pod u- 
życia ulegnie nieszczęśliwemu | waśę jej „sziache'nych pobu- 
wynadkowi i straci obie nogi. |dzx' iskazał ją na 5 lat więzie 

Wieśniaczka, która miała za- | nia.: 


B 7 e 
Kel:mi 2a:y56} brala 
w gwat?wnym sporze o m'istzk 

We wsi Kopytów gm. Rodzi-| do brata, raniąc go ciężko w 
ków między braćmi 43-letnim | bok. 
Janem, a 46-leinim Bolesła-| Rannego w stanie groźnym 
wem, wybuchła sprzeczka na| przewieziono do szpi'ala, 
tle majątkowym. Sprawca pos:rze!enia zbiegł 
i ukrywa się w pobliskim lesie, 
gdzie został odszukany i osa- 
dzony w areszcie. 


| 


w Lidze Obrony 


W pewnej chwili Jan chwy- 
cił rewolwer i począł strzelać 


Praw Czławieśka i Obywatela 


PARYŻ. „Le Matin" podaje 


Ostatni rok — brzmi dekla- 


W zakresie drugiego zadania 


in'eresujące informacie na te- racia siedmiu członków — wy-| igi, jakim jest obrona prawdy, 


mat rozłamu, jaki dokonał się 
w ceniralnym komitecie Ligi 
Obreny Praw Człowieka i Oby 
waiela, której przewodniczy 
znany działacz lewicowy i m3- 
soński prof. Wiktor Basch. 


Siedmiu członków zarządu 
Ligi us'ąpiło z tego zarządu, 
mo:ywuiąc swój krok w liście, 
w kiórym oskarżają zarząd Li- 
gi o prowadzenie polityki siron 
niczej, zbyt daleko dostosowu” 
jącej sie do interesów komun:z 
mu, 


kazuje, iż Liga sprzeniewierza 
się swym zadaniom, Od roku 
bowiem stanęło przed Łigą za- 
gadnienie procesów moskiew- 
skich i doraźnych sądów ska- 


zuiących na śmierć w Rosji So-, 


wieckiej setki ludzi. 

Pomimo całorocznej pracy 
komisia, za'imująca się tą spra: 
wą, a k'óra opracować miała 
dexwlarację Ligi, poiępiającej sto 
sowane w Rosii Sowieckiej me 
tody terroru, dotychczas nie 
zd: ała doiść do żadnych wvni 
KGW. 


przed Ligą stanęła kwestia wy 
Siąp.enią przeciwko  poliiyce 
kłanijirwej kampanii, prowadzo- 
nej przez dziernik komunistycz 
ny „Humaniie”. Również w tej 
sprawie w ciąsu całego sze- 
rcgu miesięcy Liga nie zdołała 
zdecydować się na zabranie 
głosu. 


W tych warunkach członko- 
wie zna;dujący się w mnie;szo- 
ści uważają, że Liga dla propa- 
gandy sowieckiej skazała sama 
siebie na bezczynność. 


Pod kołami pociągu elektrycznego 


znilazł ukojenie nieu'eczalne chary na raka 


Wczoraj w południe na stacii 
Jraqs, zdarzył się ws'rząsający 
wypadek. Pod przejeżdżający 
gciąg elektryczny, idący w 
stronę Warszawy, rzucił się 50 
lętni Józef Franciszek Szym- 


czak, właścicieł domu w Ursu- 
se (ul. Mateiki 3). 

Powodem samobójstwa była 
przew!eliłą choroba raka i na- 
zost skóry na twarzy. 

Pomimo 
zairzymania pociągu, koła wa- 


0 


na:ychn'"z'owefe 


'gonu mo.orowego zmiażdżył, 
Szymczalkowi głowę. 

Zwłoki samobójcy zabezpie- 
czono na miejscu do czusu przy 
bycia władz polis" nyjno - śleć 
szwch i kole,owych. 


na wysokości 100 metrów, 
zmniejszył szybkość i wypuścił 
podwozie. Nagle poczuł, że sa- 
molot zawadził o coś i zanim 
zdążył wyłączyć gaz, oślepiła 
go błyskawica. Nastąpił zaraz 
drugi wstrząs i wokół niego za- 
legły ciemności, Gdy się obu- 
dził znalazł się na łóżku szpi- 
talnym. 

Dyrektor Tausing, który naj- 
mniej ucierpiał podczas ka'a- 
strofy, wydobył się spod szcząt 
ków samolotu, wybiegł na szo- 
sę, za:rzymał autobus, prosząc, 
aby zawiadomiono o wypadku 
Warszawę oraz Piaseczne i 
przystąpił do wydobywania ran 
nych. Jego zdaniem, gdyby w 
pobliżu nie znajdował się od- 
dział czołgów wracający z re- 
wii w Warszawie, sprawa z ra- 
towaniem rannych przeds'aw:a 
łaby się bardzo źle. Samochody 
sanitarne grzęzły bowiem w po 
lu w błocie i czołgi musiały je 
wyciągać na szosę. 

Specjalna komisia technicz 
na wydeleśowana na miejsce 
tragicznej katas!rofy, prowadzi 
ła wczoraj badania w ciągu pra 
wie 5 godzin. 

Szczątki motoru strzaskane” 
go samolotu zostały odpowied" 
nie zabezpieczone. | 

Zgodnie z obowiązującymi 


Kers dla agitatoró 
WIEDEŃ. Wychodzący w Iu- 


sbrucku „Tiroler Anzeiger" po- 
daje sensacyjną wiadomość, ja- 
koby drogą wodną z Czechosta 
wacji na barkach z węglem, ho- 
łowanym do Austrii, przemyca- 
no drobne partie broni i niele- 


galną literaturę, a w szczegól- 
ności pismo komunistyczne 
„Rete Fahne”, 


Gazeta twierdzi, że broń ta 
jest następnie dostarczana do 
poszczególnych miejscowości i 
jest przeznaczona na uzbroje- 


Szaika fałsze 


Władze śledcze wpadły na 
irop szeroko rozgałęzionej i do 
skonale zorganizowanej szajki 
fałszerzy pieniędzy, 

W głównej siedzibie fałsze- 
rzy, mieszczącej się w Warsza 
wie, znaleziono nowocześnie u- 
rządzoną fabryczkę monet 2, 5 
i 10-złot owych. Podrabiane mo 
neiy odznaczały się niezwykłą 
prezyzią i posiadały odpowied- 
ni brzęk, co ułatwiało bandzie 
' kolporiowanie falsyfikatów na- 
wet w stolicy. 

Szaika dysponowała wielkim 


Pociąg wpzdł 


rraru'aczch przy 
BERLIN. Wczoraj rano po- 
ciąg osobowy jądący z Frank- 
furiu nad Odrą najechał skut- 
kiem panującej mgły w pobli- 
żu Rummelsburg na kolumnę 
robotników, pracujących przy 
naprawie toru. Jeden z robot- 
ników zos'ał zabity na miejscy, 
kilku jest ciężką rannych. 
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Ubiegłej nocy przybyło do 
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z nazwiska szoierów, k'órzy 
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| przepisami zarówno samole: 
jak i pasażerowie byli ubeg- 
|pieczeni. Rodziny ofiar kata” 
| strofy, jak i pasażerowie, któ” 
rzy odnieśli rany otrzymają 
wysokie odszkodowanie pie” 
niężne. 

Przyczynę katastrofy powif” 
no wyjaśnić zbadauię wysoko" 
ciomierza, — Zachodzi bewiemt 
sprzeczność między podaniem 
pilota, że podchodząc do ląde” 
wania znajdował się na wy 
ści 60 mtr., a faktem, że aparat 
zderzył się ze słupem 8-metro" 
wym. « 
Według ostatnich wiadome” 

ści, stan rannych przedstawia 
się następująco: 

Tausing — stan dobry, pa- 
ni Bzer ma złamaną miednicz” 
kę, pan Beer — stan dobry, P- 
Braunowi grozi zapalenie płuc 
(zastosowano już odpowiednie 
środki i nie grożą komplikacje). 
prof. Pelczar ogólny wstrząs, A" 
le stan zadawala:qcy, 

Najgorzej czuje się pani Po- 
tocka, która dotychczas nie od” 
zyskała przytomności, Lekarze 
stwierdzają jednak, że nie jā“ 
stąpiło pogorszenie. 

Pilot Witkowski czuje się le" 
piej. Radiooperator Biuszcz, tr" 
mo dobrego stanu, pozostał je” 
szcze w szpitalu. 
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sów dla agitatorów komu 
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Tania zawiozła rannego do pierwszego napotkeneśo 
miocef=11 leka za-chi.wnga. Lekarz zbadał stan chorego. Nie 
dawał jednak żadnych rzdmici, Następnie zwrócił się čo Tani. 

— Lzy pani wie, czyja to jest robota? 

— Tak — oapowiedziała lania. 

— Kto się dopuścił na tym człowieku takiej 
zbrodni? — pytał się lekarz, wy,mując pincetą igły 
z goiującej się wody. 

— Ja.. prosiłabym pana.. nikomu o tym nie 
opowiadać... bo... ach... — krzyknęia i schwyciła się 
oburącz stojącego obok krzesła. 

Co się z panią dzieje? — spytał lekarz, przy 
czym obrzucił Tanię pode;rzliwym wzrokiem. 

— Mce.. zawrót głowy... zaraz prze dzie... 
| — Czy pani już jest lepiej? Niech pani siada. 
A teraz nich mi pani opowie, kto tak pobił tego 
człowieka? — pytał się znowu lekarz, zbliżając się 
ze szcrycą do chorego, ce'em dokonania zastrzyku. 
— Mucieii go katować, jak świadczą rany, nagiego... 

— Nie mogę wszystkiego opowiedzieć... Pan do- 
któr wybaczy... 

— Dlaczego? 

— Nie znam pana doktora... 
z Siedlec... 

— Mie rcezumiem... Pani mnie się boi... Nie ma 
żadnei obawy. Mnie, jako lekarza obowiązuje taiem- 
nica zawodowa... Niech mi pani powie, kto się tak 
bestialsko znęcał nad tym nieszczęśliwcem?.... 

Tania milczała. Nie mogła mówić. Patrzała się 
tylko na doktora, jakby chciała mu oczyma opowie- 
dzieć to, czego z ust nie mogła wydobyć... 

Chwilę lekarz m:!'czał, następnie zbliżył się do 
Tani i zapytał szeptem: 

— Po!icja?.., 

— Tak... 3 a; 

Lekarz podszedł do drzwi, zamknął je na klucz 
i zwróc'ł się ponownie do Tani: 

— Polityczna sprawa?... 
Przypuszczam, że tak... 

— Pani nie jest tego pewna? gg 

— Nie, Ranny jest przez cały czas nawpół-przy- 
tomny. Ze słów, jakie poiedyńczo rzucał, zrozumia- 
łam, że policja go nieludzko pobiła, pastwiła się nad 
nim... zresztą... Słyszałam nie tylko od n'ego... 

— Czy ktoś jeszcze był przy tym ożecny? Czy 
ktoś pani o tym opowiadał? — pytał się lekarz 
zdziwiony. 

— Siyszałam o tym... z ust samych zbrodniarzy. 

— Nie rozumiem pani... 

— Myśleli, że nie żyje... Pan doktór się na mnie 
patrzy pode'rzliwie... Zaraz wszystko panu dokto- 
rowi wyjaśnię... Mam nadzieję, że o tym nikt się 
nie dowie... Pan to potraktuje jako taiemnicę lekar- 
ską... Ale niech pan przede wszystkim ratuje życie 
temu nieszczęśliwemuł.... 

— Tu na miejscu nie pozostaje wiele do roboty... 
Dałem mu teraz zastrzyk kamfory i strychniny... 
Chodzi mi przede wszystkim o to, by wzmocnić ser- 
ce, pobudzić jego cz'ałalność, 

— Dlaczego tak rzęzi?... 
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— Ma prawdopodobnie uszkodzone płuca... Nie 
chcę panią iudzić... tego człowieka nie da się urato- 
wać.. Bestie go tak pobiły, że się dziwię, jak mógł 
to przetrzymać, jak dotąd mógł jeszcze zachować 
iskierkę życia... 

Chwilę m'lczał, jakby się nad czymś głęboko 
namyślał, następnie dodał: 

Niech się pani nie okawia... jestem sam zago- 
rzałym wrog:cm tych, którzy pobili tego człowizka... | 
Niech się pani odniesie do mnie z całkowitym zaufa- | 
niem... 

Tania nie cciągala się więcej, W krótkich, do- 
bitnych zdaniach opowiodziała lekarzowi o nocnym 
wydarzeniu, którego była świadkiem. 

— W jaki spocób znalazla się pani sama w no- | 
cy w pustym polu? — pytał się, patrząc na nią bar , 
dawczo. 

— Szłam do miasta na poszukiwanie pracy... — 
Nie miałam pieniędzy na kupno biletu.. bylam zmu- 
szona drogę do Siedlec odbyć pieszo... 

— Ach, tak.. i pani słyszała, jak żandarmi | 
przechwalali się nawzajem, że go tak skutecznie po- | 

| 
i 


bili?... 

— Z trudem mogłam się opanować... Bylam bli- 
ska szału... 

— Tak, to iest na pewno polityczny.. krymi- 
nalnych tak nie biją... nie znęcają się nad nimi. 
Niech pani pocłucha — zwrócił się nagie do Teni — 
ten człowiek nie długo życie swoje zakończy... Trze- 
ha się dow'edzieć, iak się nazywa i gdzie miesza... 
Czy pani już szukała u niego w kieszeniach?... Czy 
nie ma nrzy sobie żednych dolrumentów?... 

— Mie.. kieszenie były cclowo przekręcone na 
lewą stronę... wywieźli so w pole właśnie po to, by 
upozorcować napad bandycki... 

— Dobrze... gdyby się policia dopytywała, po- 
wiem, że pani go znalazła w polu w pobliżu masta, | 
ciężko rannego... pani rozvmie.. policja zacznie 
szperać, dowiadywać się skąd pochodzi, kto go 
przywiózł... 

— Nie, to jest niemożliwe... Niech pan doktór 
mnie do *x* sprawy nie wciaga... bardzo o to proszę... 

— Będę musiał wskazać jakąś osobę, która te- 
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dzieli nas od niego i lada chwi- 
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go człowieka przywiozła... 

— Może pan doktór poda, że ten chłop... tea 
chłop, który pomógł go wnieść, przyprowadził g0.. 
i znikł nagle z oczu... 

Tania drżała cała. Nie mogła spokojnie wypo- 
wiedzieć tych kilku słów. 

Lekarz nie rozumiał o co tej dziewczynie cho- 
dzi. Patrzał się na nią ostro i badawczo. 

— Pani... cbawia się policji?... 

— Nie... ale — nie wytrzymala wzroku lekarza 
i spuściła oczy. 

Ranny zaczął głośno rzęzić. Drgawki wstrząsar 
ły całym jego ciałem. Nagle zaczął wołać: 

Ludzie... patrzcie... krew... krew... 

Lekarz zbliżył się do chorego i przyłożył słu- 

chawiię do serca. 


— Jest niedobrze... śą 


— Czy nie ma już żadnej pomocy? 

— Żadnej! Ten człowiek konal... r. 

— Pan'e doktorze, może jeszcze jeden zastrzyk. 
może to jednak pomoże... 

— To jest bezcełowe... rozumiem pani wzburze- 
nie, ból... ja sam jestem oburzony... Nic jednak nie 
mośę na to poradzić... Tej ofierze bestialstwa ludz- 
kiego nic już nie pomoże... Ach, niech pani patrzy! 
— krzyknął lekarz i odskoczył nagle od kanapy. 

Czerwony sznur kuchnął z ust konającego, za- 
lewa'ąc jego ubranie, kanapę i podłogę w pobliżu. 

Rzężenia ucichały. Ranny otworzył nagle sze” 
roko oczy i błędnym, nieprzytomnym wzrokiem 
spo;rzał wokoło. Powieki ciężko opadły jednak 
w Ccół. 

Okrzyk pełen bólu wyrwał się z ust leżącego 
i naśle po tym zapanowała w pokoju cisza. 

— Już po wszystkim — szepnął doktór i ujął 
rękę leżącego w kałuży krwi człowieka. 

Tania milczała, Dolna szczęka drżała jej ze zde” 
nerwowania. 

— Będzie lepiej, jak się stąd wysunę — odez- 
wała się. — Pan doktór musi wezwać policję... wy- 
padek... * 

Lekarz spojrzał na nią wzrokiem, w którym Ta: 
nia wyczytała zarówno prośbę jak i rozkaz: 

— Niech pani stąd nie odchodzi!... i 

— Tu jestem już teraz niepotrzebna... — zrobi- 

ła taki ruch, jakby chciała wyjść... 
Niech się pani nie boi.. proszę pozostać.» 
Chcę z panią porozumieć się jeszczą w pewnej spra- 
wie... — dodał tonem wiele mówiącym i spojrzał się 
SA Tanię wzrokiem, pod którego wpiywem zadrżała 
cała. 

— Czy jestem panu potrzebna?... — spytała. 

— Tak.. niech pani nie odchodzi... 

= NA po co?.. 

— Niech się pani zatrzyma!... 

Lekarz westchnął ciężko, zbliżył się do drzwi 
i otworzył je: 

— Miech pani wejdzie tu, do mojego gabinetu.- 
tu pani zaczeka... W międzyczasie zawołam policję.. 
Nie mogę trzymać trupa u siebie w dcmu... 

Mimo, że pogodna twarz lekarza o subtelnych 
szlachetnych rysach i pięknej czuprynie budziła do 
siebie zaufanie, Tania przestraszyla się na dźwię 
samych słów: 

„Niech pani zaczeka... zawołam policję”. 4 

A może ma jakiś ukryty cel w tym wszystkim: 
Może wskaże policji, że to ona przywiozła ciężko 
rannego, kornaiącego człowieka?.. Wtedy policja 14 
zatrzyma i dowie się, że to ona jest tą, która ucie* 
kła w nocy z pociąfu... (Dalszy ciąg jutro). 
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głowami. Wreszcie 'poczęły się oddalać i ucichły 


Wspomnienia szwoleżera 


(kres walk o Niepodległość 1919 = 192) r.) 


Noc minęła spokojnie, a rów- 
no ze świtem dostaliśmy roz- 
kaz rozejść się po chatach i 
przespać się. 

Około godziny dziesiątej 
przed południem zbudziły nas 
ze snu strzały. Zerwaliśmy się 
prędko do koni, stając gotowi. 
Strzały jakiś czas walą bez 
przerwy, ale wkrótce  cichną. 

Czekamy na miejscu na roz- 
kaz. Wkrótce powraca z utarcz 
ki z nieprzyjacielem czwarty 
szwadron naszego pułku, przy- 
nosząc smutną wiadomość o 
śmierci dowódcy rotmistrza 
Siępowskiego, który podczas 
spo kania z nieprzyjacielem 
padł na polu chwały. 

Głęboką żałobą pokryły się 
twarze towarzyszy broni, żału- 
jących niezmiernie swego dziel- 
nego dowódcy. 

Za chwilę pada rozkaz i - "v- 
ruszamy całym pułkiem na 
przód. Jedziemy pierwsi, a re- 
sztę szwadronów za nami, _ 


Ciepły, słoneczny dzień 16-go 
sierpnia 1920 raku. Wyjecha- 
liśmy o dziesiątej rano całym 
pułkiem z Baborzewa, kierując 
się przez Arelin w stronę rze- 
ki Działdówki, gdzie nieprzy- 
jaciel prawdopodobnie zajął 
stanowiska. 

Nasz pierwszy szwadron je- 
dzie przodem, a pozostałe szwa 
drony za nami. 

Po wczorajszej wieczornej 
bitwie i nieprzespanej nocy 
wypoczęliśmy w  Baborzewie 
nieźle, jedziemy przeto w do- 
skonałych humorach,  żartując 
po drodze wesoło. Tylko czwar 
ty szwadron ma posępne twa- 
rze, bolejąc nad stratą swego 
kochanego ` dzielnego dowód- 
cy rotmistrza S'ępowskiego. 


Jedziemy  stępem, słońce 
przygrzewa, rzuca'ąc potoki 
świa'ła na ziemię i na nasze 


roześmiane twarze. Na ogól pa 
me cisza, 


la spoikamy się z nim. 

Nie przeraża nas to jednak! 
Przyzwyczailiśmy się już bo- 
wiem do jego widoku, do sirza- 
łów, do świstu kul, do widoku 
śmierci, słowem nagłe nawet 
pojawienie się nieprzyjaciela 
nie jest dla nas groźne. 

Docieramy wreszcie do ma- 
łej grupy chałup w polu i tu 
zatrzymujemy się. Stąd rozta- 
cza się widok daleko. 

Przed nami widać falisty te- 
ren pól, na lewo widnieje kę- 
pa lasu, na prawo za wzgó- 
rzem pomiędzy pasmami ol- 
szyn wije się rzeczka Dział- 
dówka. Tutaj dowódca pułku 
major Grabicki rodziela szwa- 
drony na dwie grupy. Jedna 
bierze kierunek na prawo, dru- 
ga na lewo. Nasz szwadron zaś 
ma posuwać się prosto i do- 
trżeć jak najbliżej pozycji nie- 
przyjacielskich. 

Pułk rozwinięty w wachlarz 
rusza naprzód. Nie uiechaliśmy 
jeszcze kilome'ra, gdy z ziele- 
niejących w oddali kep olszyn 


padły w naszym kierunku 
s'rzały. 
Skręcamy w pole, ruszamy 


kłusem i poza osłoną niewyso- 


nieprzyjacie!a je-| kieśo wzgórza przemykamy naj nie 


szcze nie widać, chne'nż w'r- przód. 


my, że niewielka  przesirzeń, 


Kule z jękiem pogwizdują 


szczęśliwie dostajemy się do la- 
su. Przebywamy prędko nie- 
wielką połać lasu i na skraju 
za!rzymujemy się. Przed nami 
o jakie pięćset metrów widać 
jakiś dworek, Na prawo czer- 
wienią się budynki zabudowań 
folwarcznych, a obok zaś ziele- 
ni się duży sad dworski. 

Por. Dudziński wysyła pa- 
trol z pierwszego plutonu z ka- 
pralem - rezerwistą Brzozow- 
skim, polecając udać się do fol 
warku i zbadać szy nie ma tam 
nieprzyjaciela. 

Za chwilę ruszył patrol w si- 
le dziesięciu ludzi w stronę fol 
warku. Droga prowadzi przez 
odkryte pole, wystawione na 
cel kul nieprzyjacielskich. 

Ruszyli chłopcy z kapr. Brzo 
zowskim raźnego kłusa przez 
pole.  Zahuczały  wystrzały, 
gwizdnęły kule, jednak oni nie 
zważając na to prą dalej. 

Pędzą, pochyliwszy się tylko 
na karkach końskich i za chwi- 
lę nikną za osłoną budynków 
dworskich. Czekamy jakiś czas 
ciekawi wyniku, jaki nam przy 
niesie nasz pa'rol, 

Na raz gruchnęły strzały w 
przyspieszenym tempie. Pew- 
zetknęli się bolszewicy z 
tareni shłonozm'. Nie wy'rwa 
ło jednak pieciu minut, strzały 


zupełnie. 

Pada rozkaz i ruszamy f% 
przód. Wtem ukazuje się jede 
z naszych żołnierzy od stroný 
folwarku i pędzi naprzeciwko 
Melduje za chwilę dowódcy. 
folwark wolny, a za rzeką 
A pa wana pdszwioą A 

tórą uderzył ze s i luk 
kapral Bizpcowakii” Majad do 
niewoli czterech bolszewików! 
a resztę rozpędził na 
wiatry, 

Jedziemy zatem i za ch d 
jesteśmy już we dworze. Ka 
pral Brzozowski oczekuje nań, 
trzymając pod strażą cztere% 
jeńców. Wystraszeni bolsze 
cy spoglądają miłosiernym WZ” 
kiem na nas, prosząc ocz a 
aby ich nie zabijać. Kto by 1% 
tam zresztą zabijał?! Je e 
oni są pod tym wrażeniem ih 
za chwilę zginą, ponieważ, * 
dowódcy stałe im to mówili‘ 

— Nie poddawać się 
kom, bo i tak zginiecie stf 
ną śmiercią na torturach. E 

Dobra propaganda!... Miał 
nieraz możność czytać © z 
sowieckich dowódców do 


. 


ast” 


9 Sib: ow” 
nierzy, opisujące straszne pX 
Iaońę" L 4 o " 
cieństwa, jakie rzekom ý do 


ny” s'osują wobec wz'e'yć 
niewoli „*'owarzyszczoj + 


(Dalszy ciąg jutro) . 


Kalendarz dnia 
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26 po Ziel. Św. 
46 Ewaug. Przy- 
l'siozed 


pawieść o ziarn- 

ku gorczycy. Jó- 

zsłata, 
Słowiaństis Wo- 
dz'mira, 

Słońca wsch. 6.54, 
zach. 15.46. 

Księżyca wschód 
13,32, zach. 1.40. 


ESTORIA PODAJE: 


1303 Krzyżacy  unmądzają rzeź w 
Gda. 
1806 Gen. Dabrovcki wydaje ode- 


čo wojska, 


mre 
1918 Prci. 


Massaryk prezydentem 
Czechociowacii. 
PRZYSŁOWIA: 


enic się potliząć nogą, niż języ- 
is 
KTO NIE VIE, ŻE: 


Katctt:ów na całym świecie jest 

okolo 350 mi:!enów, 
IIUTICR WIELKICH LUDZI: 

Powód Do ciężko chorego Moliera 
wezwano bcz jego zgody  lokarza. | 

dy wemwany lekarz przybył na 
miesce, IMolere zawołał cliużącego i 
porwiscział: | 

— Pow dz dottorewi, że nie mo- 
fe go przyjąć, glyż jesicm obłożnie, 
chory. i | 
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Strzały do b. pułkownika 


Po 20 la:ach chorąży b. armii ukraińskiej zemścił 
się za ioste! 


Na ławie oskarżonych Sądu| b. pułkowniku. 
Okręgowego w Warszawie za- 
siadł wczoraj b. chorąży armii 


ukraińskiej atamana 
Nazar Cylicyn, pod zarzutem 
usiłowania zabójstwa b. pul- 
kownika armii ukraińskiej het- 
mana Skoropadskiego, Bariło- 
mieja Jechwiimowicza. 

Cylicyn wtargnął do miesz- 
kania b. pułkownika i oddał do 
leżącego w łóżku kilka strza- 
łów rewolwerowych. Pułkow- 
nik J. dłuższy czas leczył się z 
ran w szpitalu. 

Zamachowca aresztowano. 
Tłumaczył się on, że czyn jego 
był demonstracią przeciw dzia- 
łalności politycznej b. pułk. 
Jechwiimowicza, która miała 
być sprzeczna z interesami za- 
równo Ukraińców jak i Pań- 
siwa Polskiego. 

W rzeczywistości tło zama- 
chu sięśa czasów walk polsko- 
ukraińskich i ówczesnych tarć 
pomiędzy atamanami Skoro- 
padskim i Petlurą. 

Według innej wersji, b. cho- 
rąży Cylicyn dostał się swego 
czasu w ręce pułkownika Jech- 
wiimowicza i ten kazał go wy- 
chłostać po gołym ciele. Obec- 


nie po blisko dwudzies'u latach 
Cylicyn wywarł swą zemstę na! Czarnolasu, lecz w Warszawie, 


Peilury, 


Do zamachu Cylicyn przygo- 
towywał się padobno b. s! 
nie. 

Proces toczył się wśród wiel- 
kiego zainteresowania. Wyrok 
zapadnie w poniedziałek. 
ai: e 
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ado kaw Eoste À 
a ; . wz | 


oznacza zawsze jednakową 
dawkę a więc zawsze ten 
sam doskonaly smak! 


abet... w pierogu 


jak warszawskie Cyganki przepedziiy czasta przy pomocy 
kcrzenka szczęścia i wiele innych cudów 


Tytuł powyższy nie jest re- 
klamą żadnej fantastycznej po- 
dać w jarmarcznych straganach 
wieści ludowej, jakich wiele wi 
miast i miasteczek polskich, a 
w których znaleźć można 
wstrząsające opisy okrutnych 
praktyk średniowiecznych cza- 
rownic lub strachem prze;mują- 
ce sceny wypędzania diabła z 
obłąkanej dziewczyny, rudego 
żebraka czy starego zamczyska. 


Zdarzenie, które opatrzyliś- 
my tak niesamowitym tytuiem, 
jest autentyczne w każdym 
szczególe i działo się nie za cza 
sów króla Łokietka czy Jana z 


wiosną Roku Pańskiego 1937. 
A jak było, posłuchajcie. 


%* 

P. Maria Kubicka siedziała 
przy otwartym oknie w swym 
mieszkaniu, mieszczącym się w 
oficynie. Tego dnia była pogra- 
Żona w ponurych myślach. Za 
plecami siedzącej kobiety leża- 
ła w łóżku ciężko chora matka. 
Choroba przeciągała się już 
przez dłuższy czas i nie było wi 
dać żadnej poprawy. W rozpa- 
lonym mózgu p. Marii krzyżo- 
wały się złowieszcze wizje. Za- 
łamała ręce. — Co będzie, co 
będzie? Czyżby to już był... 

— Cyganka, Cyganka, powró 


| żyć! 


Naczelnik umrzediuw skarbowego 


terra 


ryzowa! ziemian i kupców 


Skantaliczia „działalność” zaprowadziła go na ławę oskarżonych 


Rówieński Sąd Okręgowy naj du skarbowego, Witolda San- kolwiek prośby płatników o ob 


tesji wyjazdowej w Krzemień- 


kowskiego oskarżonego o nadu 


tu rozpatrywał sprawę b. na- życia. 


Czelnika krzemienieckiego urzę 


3% KREM SZAMPON wTUBIE 


DŁAJALKALI.PIELĘGNU: 
EW ESY. WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 


Sankowski w sierpniu 1930 r. 
został przeniesiony z Wilna do 
Krzemieńca na stanowisko na- 
czelnika urzędu skarbowego. 
Nowy naczelnik zabrał się do 
pracy ze zbytnim zapałem. Od 
znaczał się wobec płatników 
niebywałą surowością. Jakie- 


= 


Wez matei wolscandzie... 


Gorzkie wspomnienie 


AE.) Była północ. Pan Ro-' 
man Lulek błąkał się w gazo- 
Wym nastoju po ulicach miasta, 
Snując najrozmaitsze marzenia. 
Błogi ten nasirój zakłócało mu 
lednak jakieś gorzkie wspomnie 

» które spoięgowało się, gdy 
wzrok pana Romana padł na wy 

szarą kamienicę. 
| == fu mieszka — rzekł. — Tu 
Miggzka Kazio Sobieski, łazuch 
W płyeo szarpany. Na piątym 
 Biętrze, 
~ Zobaczysz, marny wygniotku, 
Rauczę cię! 

Od dziecka się znamy. Razem 
i się chowali, jak bracia. 
ż wielkiej przyjaźni. Nie zdą- 
ptem się, małym pętakiem bę- 
AC, usnicrżać, a już mi Kazio 
So eszezc? rękawem nos obcie- 
w A on, kiedy tylko portki u- 
d Ulecznił, to ja mu w try miga 
O domu po czyste bielizne ga- 

em. 

Ra Opdrniężasz mie, łachmyto. 


Óżniej żeśmy 


chł o 


ni nkami i analiabetem to nam 
dz; szło. Tahkiem spocobem ro- 
Ice odebrały nasz ze stodiów. 
na ekaj, pieronie, marny czas 
ciebie nadszedł. 
Jakcsy wyszli ze szkoły. toś 


my nie mieli co robić. Graliśmy 
w klipę i w kukso, a później na- 
stępnie w trzy karty. W te ostat 
nie gre tośmy rżnęli długie lata 
i naprzemian to ja, fo Kazio, 
szliśmy za nie to mamra. Kiedy 
ja siedziałem, to Kazio mni wa 
łówki tragował, a kiedy on sie- 
dział, to ja jemu. 

Obliczem się. stary byku. 

A po jakiemś czasie dwie dzie 
wczęia zapoznałem. Rude Mań- 
kę i chude Frankę. Debrze mnie 
było z niemy, bo męskie serce 
potrzebuje miłości, Aż raz przy 
szedł Kazio i odbił mnie rudę 
Mańkę. I ja samotny z chudą 
Franką się pozostałem. 

Czy tak robi przyjaciel z lat 
dziecinnych, się pytam? 

Zapłacę ci za to, lzbiego. — 

Pan Roman podniósł spóry 
kamień. Wycelował starannie w 
okno na piątaku i wybił szybę... 
na czwartym piętrze. 

Z rozbitego okna wychyliła się 
jakaś głowa. 

— Panie! Co to za porządki?! 
Szybę pan wybił! Kto mi teraz 
zapłaci?! 

— Ten z piątego piętra — od 
parł pan Roman. — Bo to do 
niego było. Tylko, że za wyso- 
ko, więc, nie sięsłem. 


X 
Sad skazał pana Romana na 
6 dni aresztu, 


nn EZ ZY, 


| 


niżenie im podatku spotykały 

się z groźbami Sankowskiego. 

Członkowie komisji szacunko- 

wej byli przez niego sterrory- 

zowani i bez szemrania potwier 
dzali wnioski wszechwładnego 
naczelnika. 

NIESŁYCHANE KOMBINACJE 
Wyzyskując swoje stanowis- 
o urzędowe, Sankowski wy- 

szukiwał bezpośrednio albo po 

średnio przez osoby podstawio- 
ne właścicieli ziemskich, któ- 
rzy mieli wielkie zaległości po 
datkowe i proponował wspól- 

nie siać na ich gruntach mak i 

koniczynę, a zbiory sprzeda- 

wał kupcom, biorąc u nich wy- 
$órowane zadatki i nie dotrzy- 
mując zobowiązań. 

Wobec takiego postępowa- 
nia kupcy i właściciele ziemscy 
wychodzili z tych transakcji po 
szkodowani. 


I ROZPOCZEŁY SĘ 
HULANKI 


Nikt jednak nie śmiał prze- 
ciwstawić się woli naczelnika, 
ponieważ ten rozgłaszał, że ma 
wielkie stosunki w Ministers:- 


MJ IDEALNIE CZYŚCI ZEBY 
MYDEŁKO DO ZĘSĆJ 


YS 


O NIEZPÓWNANYM SMAKU 


5 
LKA „MR-24 
sprawia dziecku najwięcej 
radości! — Pięknie ubrana 
biondynka z niebieskimi o- 
czam:! Prawie pół metra du- 
3 ża! Mówi głośno i wyraźnie 
„ma-ma”, „ma-ma”. Cena 
lalki (w drewnianym pud!e) 
tylko zł. 4.85. W lcepzz. ga- 
tunku (mówiąca i chodząca 
— Nowość!) zł. 690. Płaci 
się przy odbiorze. Adres: Fdwcrd Wi- 
Śniewski, Wzrmzawaą 1, PL Napol, skr 
882. Oddz. W, 


LA 


U 


wie Skarbu i w Izbie Skarbo- 


wej i nikt nie chciał zadzierać] 


z tak ustosunkowanym czło- 
wiekiem. 

Dzięki wytworzonej sytua- 
cji Sankowski zaczął prowa- 
dzić szeroki tryb życia, jedno- 
cześnie nabył w Krzemieńcu 
plac i wybudował na nim dom. 
Wykorzystując swe stanowisko 
urzędowe i nabywając więk- 
szość materiałów budowlanych 
u miejscowych kupców. 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

Ten stan rzeczy stał się tak 
nieznośny dla kupców i właści 
cieli ziemskich, że zaczęli co- 
raz głośniej szemrać z nieza- 
dowolenia. Żale te dotarły wre 
szcie do władz, które wszczę- 
ły dochodzenia i w ich wyniku 
zawiesiły Sankowskiego w u- 
rzędowaniu oraz przekazały 
władzom sądowym. 

Proces Sankowskiego, który 
wywołał olbrzymie zaintereso- 
wanie w mieście, potrwa kilka 
dni, ponieważ sąd ma do prze- 
słuchania ponad 70 świadków. 

| p fooro. asp —_- ag 


| PÓŁ DARMO 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cen- 
nych książek tylko za zł. 3.85, Oto o- 
ne: 


zł. 385, Wysyłamy na listowne zamó- 
|wienie. — Płaci się przy odk'orze 
Adres: Prakt. Keiaż, Polskie, War- 


szawa — Leszno 60. O. W, 


Znajome wołanie dochodzące 
z podwórza wyrwało p. Marę z 
zadumy. A może karty powie- 
dzą, jaki los czeka ukochaną 
matkę? 

— Proszę na górę! A 

Kubicka zaprosiła do miesz- 
kania obie Cyganki. 

Pierwsza z nich, rosła, ener- 
giczna, rozłożyła karty. Zaczę- 
ła wróżyć. Trafnie. Istotnie, od- 
gadła, że matka jest ciężko cho 
ra. Wywróżyła, że za dwa ty- 
godnie czeka staruszkę silny 
krwotok i śmierć. Z kart wyn 


kało, że w mieszkaniu siedzi 
diabeł, którego trzeba przepę* 
dzić. 


Ale diabła — ciągnęła dalej 
Cyganka — można prześnać tyl 
ko... pieniędzmi, Ile? — Wystar 
czy 150 zł. f 

Kubicka pokazała 150 zł. w 
dwu banknotach i Cyganka przy 
stąpiła do ceremonii wypędza* 
nia czarta, Odliczyła 24 kawał- 
ki węgla — bo diabeł siedzi w 
węglu — włożyła węgiel do gar 
czka, ukryła w garnku bank- 
not 50-złotowy i wyszła z naczy 
niem do sieni, Po chwili wróciła 
z garnkiem do mieszkania, ale 
w naczyniu nie było już 50-zł. 
banknotu. 

— To dobra wróżba — orze 
kła Cyganka. y 

Diabeł został wygnany. mat- 
ka będzie zdrowa! 

Z kolei Cyganka zagotowała 
wodę, włożyła 10 zł. do szklan= 
ki z gorącą wodą i postawiła ją 
pod zlew, gdzie miała stać 
przez 3 godziny. Do szklanki 
włożyła też korzonek szczę” 
ścia i zagadkowe zioła. Napój 
ten miała chora zażyć nazajutrz 
o świcie. , 

Końcowa rozprawa z dia- 
błem miała przebieg nizzwykle 
uroczysty. = 

Cyganka rozłożyła na stole 
jedwabną chustkę, zagniotła 
pieróg z mąki i do środka pie- 
roga włożyła banknot 100 zło- 
towy. Cenny pieróg został zas 
winięty w bieliznę i schowany 
do szuflady. Wróżka nie omie- 
szkała dodać przestrogi, by 
nikt do następnego dnia nie za- 
glądał do szuilady. A usłuchać 
przestrogi trzeba, bo Cvganka 
ma w sobie diabła i w każdej 
chwili może uśmiercić matkę. 

Cyganki wzięły 2 zł. za wróż 
bę i 10 zł. za wygnanie diabła 
i wyszły, zapowiadając wizytę 
na następny dzień, aby wys 
puścić diabła z pieroga. 

Ale p. Kubicka nie czekała 
już drugiej wizyty Cyganek. Po 
wyjściu wróżek spadło bielmo 
z oczu naiwnej kobiecie. Oirzą 
snąwszy się z hipnozy, spo- 
strzegła brak około 200 zł, Na- 
tychmiast pobiegła do komisa- 
riatu policji i złożyła zameldo- 
wanie. 
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Było to w czasach przedwojennych, Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni O!'gńrki, rzbył szyb m-flcwy na Kaukszie 
i przzn'ó:ł s.ę lu z calą rodzną Tu spo:zło go wialkiz nie- 
szczęście: porwzno jego ukochaną jedynaczkę, Martę. W/szei- 
kie poszukiwania nie daly żadnego rezultatu, €zpicro po miz- 
aiącu O:s:ński otrzym=ł list od nieznanzga mu Selim = Chzna, 
żądającezgo okupu za Martę. Gdy O:gńsku żądzny ckup złożył, 
<ó:ka wrót ła do domu. Niedła$go jednak mógl się nią cizszyć 
(Diglński. Marta była wcą*+ smutna, zadum=na, i pə ` pzru 
dniach p'byty w demu uciskła nagie sd rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę fej 
ucieczki. 

arła cp'ściła dom rodziców i poszła w góry, aby odzzu- 
kaé Sz!'m + Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

O:gińzki postanowił w'ęc sam odszuksć córkę. Przebrany 
24 Czzczeńca, udaiąc głuchęniem=śo, gdyż riz znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

Sz'm-Chan w młodości był tylko ubog'm pastłuchem, Se- 
limem. Jeszcze jako młody praw'e chłepiee przebił kindżzłem 
olicera, gdy ten rzucił się na piękrą żonę Selima, Dźehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jega czynie żołnierze sp!ądrowałli chatę Selima, 
ząmien'wszy ją w kupę gruzów. 

; Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przyp” dkawo o lsszch swaiej nicszczęśliwej żony, 

Kamendant policji trzymał ją przemocą u s'cbie w do- 
mu przez pzwien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
miej utcepioną w stawie. 

Selm pałał przsnieniem pomszczenia krzywd Dżsh:dy i 
knul piany beczki. Udało mu się wrczzcie w ogrcmnie pomy- 
słowy sposób — (ako „nieboszczyk* został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selm przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
$ chładzie do miasta Grozny., by nasyc'ć wreszcie swoje prag- 
mięnie zemsty za n.c'udzkia wprost męki Dźchity, 

Na naradzie postłanowiona oddać sprzwę pościgu za Se- 
Jim-Chanem w rece wajska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ry. Piądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalczia- 
mo 37%: śladu po S2''m-C"-nie. 

Tymczasem Sz! m Chan wraz z Martą, która mu wszę- 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieczkaniu ja- 
kiej$ stargj Czcczerki. 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał s'ę w szynel i czap- 
kę żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

Na wszysik'ch murach roz!epione były p!akatv obiecujące 
nagrodę 10 tvzięcy rubh za schwytanie Szlim-Chana. 

- Selim - Chan, nie ooznany przez n'kogo w swoim prze- 
braniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przystuchując 
się rozmowom czyta,ących ogloszenie ludzi. 

Pa tym poczuł głód i peszedł do szynku żeby coś zjeść. 

Ds szynku na krańcu m'asta przyszedł Czeczeniec z gzar= 
ną brądką. Szynkarka. Itóra była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i wid iała tam Szl'm-Chana, była przeko- 
mana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wszwała więc policję. Zzaresztąwanega Cze: 
częńca z cz”rną bródką zaprowadzono do komisariatu palicji 
ma p”=osłuchonie. 

Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 

ana. 

'Na próżno Czeczeniec z czarną hródką dowodził, żę nie 
mą nie wspórnęgo z Se!:!m-Chanem. Nie uwierzono mu, 

'ymczasem iakiś chłopiec przyniósł do gubernątora list, 
podpisany przez Szlim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest 
mą wa'ności, a policia za!rosztawałą nicwinnege człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć kamnanii żołnierzy i trzy 
tzwądrony Kozaków w pogoni za S-'im-Chanzm. 

Tyrtczasem Marta czekała w demu starej Czeczenki, aż 
przyszodł po nią Selim-Chaa. | 

Po tym uciekli razem dorożką do lasu pod miactem, 
a głam'ąd Sclim-Chan zaprowzaził Martę do domu swega 
przyjacieła, m eszkającego niedalzko tego ląsu, sam zaś udał 
się da wei Alda. 

Tymczasem jeden z przebranych za Czeczeńców tanych 
aganiaw, k!órych wysłano w gory d!a odnalezen'a kryjów= 

' ki Sęfm-Chara, zdołał się dowiedzieć pd jakiejś Czeczenki, że 
Selim-Chan będzie nocował we wsi Alda. 

Zawiadomiony o tym komendant poloj rozkązał pułkew 

aikęwi Bękawawi otoczyć nocą wieś Alda. 


Skąd otrzymał pan tę wiadomość? == zapytał 
pułkownik Bekow kcmendąnta polieji. 

Komendant policii opowiedział mą dokładnie 
historię spotkania i rozmowę tajnego agenta ze sta- 
rą Czeczenką. 

Penicważ poszukiwaniem Sel'm-Chzna zajmo- 
wały się abeenie wyłącznie oddziały wojskowa, 
przeto pułkownik Bzkcw zaprosił do siebie wszyał» 
kich oficerów, znajdujących się w Groznym, aby 
wspó!nie z nimi cpracować plan nocnega oblężenia 
wsi Alda, gdzie miał przenocować Selim-Chan. 

"Plan był rastępuiący: Oprócz stałych dziesięciu 
kompanii piechoty i trzech szwadronów Kozaków, 
wyznaezeno do oblężenia wsi jeszcze dwa nowa ba- 
talieny. Celawa n'e wprzedzoną żełnierzy, dokąd 
mają wyruszyć, gdyż Selim-Chan mógł mieć swoich 
szpiegów również i w wojsku, tak jak i w innych 
jnstyłuc'ach różneśo rodza!n. Ząchsdziłą więc aba- 
wa, że ktoś z jego ludzi móśłby mu dzć znać o przy” 
gotowujacym się nań napadzie. Utrzymzno więc całe 
przedsięwzięcie w ścisłej tajemnicy, tak, że żaden 
żoła”erz nie wiedział, dakąd eddziały wojskowe ma: 
ją wyruszyć. j 

Żołnierze byli w pełnej zbroi 
wyruszali na pole walki... PEL 

Oleercwie szli w milczeniu. Im bardziej zbliża: 
ją 


sie do wsi Alda, tym mocniej biją ich serca... 
— Stać! — pada nafile e'chy rozkaz + wnal 
zajszymaje sig zapra jak joder miie 


wojennej, jakby 


DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
A. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


Rczkzzy wydzwał pułkownik Bekow, który kie- 
rował całą al:sją. 

— Oicszyś wieś Alda ze wszystkich strop|-— 
padł zrcowu rozkaz. 

Puikownik Below, pewny był, że o ile tylko 
prawdziwa jest wiadomość, pizyniesicna przez taj- 
noga zgznia, to £elim-Chzn nie wymłtnie się teraz. 

Jej prawdą jest, że Segiim-Chen rccue we 
wsi Alda, tsiy boz żaćnych wątpliwości uda się 
schwytać w zzszdzkę tego sławnego rozbó nika. 

Nispodcbizństwem jest, aby się mógl przedo- 
stać przez poawó,ne kcrdony wojskowe i kozackie. 
Tega nawet taki wcielony diabel, jak on, nie potrafil 

Padł drugi rozkaz z ust pułkownika Bekowa: 

— Dwa szwzdrony Kczaków wadą na swych 
keniach do wsi z wszystkich czterech stron jedne- 
czzźnieł Pocuwać się powoli i z zachowaniem zu- 
pałnoj cizzy! Nie palić, nie rozmawiać, zachować jak 
największą estrożność! 

Kozacy otwiązali kopyta końskie szmatami, że- 
by nie wydzwały na'mnie;czzfo odgłosu przy stąpa* 
niu, Powstrzymując niclećwie oddech, z leicami 
miścno ściśniętiymi w rękach, Kozacy wicchali z 
wszystkich ęgzterzch stron jednocześnie dą wsi. 


ir, 


— Panie puikownikuf — zam2lfował oficer — 

tąż pizy drugm kordenie żołnierzy znalęziono 

w kszalkach postrzelcneg?, martwego już glicera, 
Zdanował 


potęgcwały jeczczę wrażenie ciczy 
i spokoju, które roziogzyły się wszechwładnie nań 
uśpionym aulem. Ei 
= Puikownik Bzkow bał się tylko jednega; żeby 
koń jakiś nie zarżał niespodzianie. To by była kar: 
dzo źls, Rżznie lenia mogloby przedwcz?śnie obur 
dzić mcrzkańców wsi, Ale na to nie było rady. 
Mażną było rczkazywać Kozakem, żeby szli cicha, 
ale nie można było nakazać koniom, żeby nie rżały, 
Niepokoiła pylkownika jęszoge jadna sprawa; 
We wzi z pewnością byla cyża psćw i pulkewe 
nik obawiał się, ażeby ich szezękanie nie postąwiła 
Ba nogi calega aulu. 
Ale obawy jega akazały się płonnę. 
Wics spowita była w niczym niezakłóceną eiz 
szg, a Kozacy zachowywali się tak spokejpie, z taką 
ostrożnością, żę psy nawet mię przerywały swojej 
drzemki.. 
Gdy Kozacy etoczyli już włęś ze wszystkich 
stron, ebjąwszy swoim kerdenem wszyatkię jej éster- 
dzieści czsory chaty -— pułkownik Bekow rezkaza 
wypuścić rakietę, aby w ten sposób oświetlić całą 
wieś. 
W jednaj chwili oślepiającą jasnaść zalała eały 
aut! Po tym wszystko znćw utonęlo w nieprzeniknio= 
nej ciemności, f 
Kozacy ustawili s'ę kołem, nbe'mp'açym wszys 
stkie chaty, gotewi zastrzelę z mie'sca każdego, kto 
będz'a usiłował wydostać się ze wsi. 
Teraz, gdy Kozacy stali już tuż pray ścianach 
chat, można hyle rezpocząć atrzeleninę, aby w tem 
sposób wywab'ć z chałupy Selim-Chsra n'c miano 
kowiem de"łedaych wiadamaścz w której chacie 
kę. sazhó.nik ng ukrywa. 


| 
N/okeło panewałą martwa cisza, Mieprzeniknia- 
ne c'enqności i 


dz 
i 
t 


i 


Słysząc sjrzelaninę, Ealra-Chrn przebudzi się,“ 
i spróbuje zzpowa2 pics, rż wictząc, ża w.ęś jest.. 
a2 wszech siron o:eczona. N/ tza sposób wpasnig 


Znów zabłycła rokicta i padły pierwsze strzały, 


zarzzfowały na siszstaninę 


Wiss przebudziłą się z głębokiego snu. Rozwars 
ły się gwałtownie drzwi czalup, ckna pzhnięte ed , 
wswnątrz niesiorpiwą ręką zatrzęsiy sią, trożąę 
wypadnięciem szyb... lu i tem zzblysiy światełka. 

Dwóch czy trzech eczaliów cioczyła każdą 
chatę. Ponieważ nie wieczizno, w której chacie noe 
cuje Selim-Chzn, musiano otoczyć i przeszukać każ: 
dą chatę oddzielnie. 

Wypuszczane co chwiła rakiety umożliwiały 
Kozakem poszukiwanie i piądrewanie sakii 

— Gdzię jest Sclim-Ckan? — wzłali Kozasy, 

Pędzili dziko po wszystkich zabkątlksch  wgh 
wdaierąli się do każdej chaty, grozili zrtacedoywa: 
niem każdego, kto nic wyda lry,ówii Selim-Chzea. 

We wsi powstał tumult nie do opicanią. Krzyki 
Kozaków i lamznty kobiet unosily się powsząd, 
krzyczano w niebogłosy, mę u 

Nagle kilkoro młodych Czeczeńców wyrwała 
się z jednej chałupy i z wyciąśniętymi przed siebie 
karabinzmi rozpoczęli tak gęsią strzelaninę w kie- 
runku Kozaków i ich koni, ze zwierzęta stanęły ną 
tylnych nogach, zrzucając ze swoich grzbietów peju 
jedźców. 

IKozacy odpowiedz'eli strząlzn'pą. Jedzn z Czes 
czeńców padł oblany krwią. Reczta cofnęła się do 
chałupy. 

Wtedy Kozacy wdarli się da wnętrza, A'e ku 
agromnemu swemu zdumieniy nie znaleźli tam śye 
wej duszy! 

Splądrowali eałą chałupę, ale nadaremnie =. 
nikogo już tam nie znaleźli... 
Na dworze trwałą nieustanna strzelaniną. Kot 
zacy wybiośli z chaty jak roz;eczcre zwócrzęta i za” 
ezeli znów strzelać we wszystkie strony, 
-- Śgieśnić łąńcuch, zowrzeć kordony! == krzys 
ezeli « ficerowie. : ; 
Solim-Chan z kilkoma ludźmi wyrwał się m 
sakli, usiłują przedrzeć sią przez lerdanyl 
Oficer kczacki ped;cchał co pułkownika Beko- 
wa i zameldował, dysząc ciężka: 
Jeden z nich padł zabiiy, trzej uciekli zę 
wsi, Nie wolna ich wypuścić zą wczelką cenę! 
~= Może zabity jest Selim-Chan? == pyta pał: 
kownik Bekow. 
— To trudna wiedzieć. Jażeli zabity nię jest 
Selim -Chanem, tedy Selim - Chan znajcuję się mię” 
y trzema uciekinierami, 

== Musimy ge schwytać żywcem! — rozkazał 
pułkownik—Za wszelką cenę musimy go schwytać! 
Nagie podięchał do pulkcwn'ka drugi aficsf 
z nowiną, która trafita wszystiich iak grem z jacne” 
ge nięba, tak była dziwna i nie de wytłumaczenia. 

Penile pułkowniku! — zsmotćcwał ofiser, de= 
dwie łapiąc SA = tyż przy dregm korcoqie żgł= 
nierzy  znalszioną vw krzakach  pirzęstęzętonsgĄ 
martwega już olisera Zdarcwa, 4 
— Cay te jest możliwe? — wykrzykneł De'sow 
Drugi kerqca żołnierzy znaduie sią przecież o pół” 
tarej wiarsty ad wsi! A strzelano tu, wę waj, a mie 
tam, za lasem. 
= Nię wiem, me!dulę tylko pznu tulkown'ka* 
wi, że cfieer Zdanem leży riąriwy cd kuli w lirzakach 


c 


=w= 


=- powtórzył eficer kawalerii ciic'atnym lenzm, 


Pulkownik Bekow pogalapował szybizo ną 
zane miejcze. f PeT 
Niedalsko lasu, w gęstwinio rzekę Jaza s; 
cer Zdanaw a przestrzełen ną wylot fiową. W ae 
sztywnienymm ręku trzymal mocno rzwzatwacz, k 
wskazujący |eżeł na cynflu, jakby w ċctain!ej ciwi 
i przed śmiercią oficer golcwał się do wystrep 
Me nie zdążył widać urzeczywistnić svwega zar 
miaru i ktęś dał mu kulg w gicwę joczcze gan 
zdążył wystrzelić ze swogo rewoiworu. 

Przy zabliym stało paru że niorz roza dajat 
się zz zdumisnicm wololo, nio rczumiejąc kto m 
strzelić w efiecra. 

me Çay nikt a'e kiogł w tę strenę? Mio zauwa 
żyliście nikogo? — zapytał esiro Bztew, zyraca;4? 
się do pezóctalych oficzrów į żołnierzy, 

s Nie, nipsgeśmy n'e wiczielil i 
— Któż więc, dę krećzet, strze!1? — krzy 5% 
Bekow i w ieki spesób zamordowany znalazł się ; 


w krzakach ? 
Dalszy clag jutroj 


zatruwa organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apełyt. 
oraz chęć i zdoiność do pracy. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
słosowane przy zaparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym naturol- 
nym środkiem przeczyszcza- 
iącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, słosują się 
również skiłecznie w charo. 
bach nerek, wątroby, peche- 
rzysa żółciowego (kamicy) 
reumałyźmie, artrełyźmie, 
hemoroidach i otyłości. 


_£160.— 
„ WATENIÓWANA 


MASZYNY 
do SZYC; 


Najprzedniejszych marek światowych, 
3 przyborami do haftowania, mercż- 


! «ów, 

RATAMII Dostawa na koszt firmy. j: 

Cenniki ilustr. wysyła W 6 lisza Tadeusz 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 


ul. Dieśla Nr. 109, A. 


i L 


ZAPARCIE STOLCA | 
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$ąć załwierdzij zamimięde 


lziennika 


Sąd Handlowy w Warszawie 
wydał decyzję w sprawie losów 
„Dziennika Porannego” i jego 

| wydawcy, spółdzielni „Oświata” 


Decyzją Sądu zatwierdzone 
zostało zamknięcie pisma oraz 


Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie stanaj wczoraj 
zśrzybiały, siwobrody starzec, 
18-1. Nuchim Galis, pod zarzu- 
tem dopuszczenia się czynów 
lubieżnych w stosunku do nie- 
letnich dziewcząt. 


| Widok był zaiste makabrycz 
stanęl! ' 
przygłuchy, trzęsący się staru-! 


ny. Naprzeciw siebie 
szek i dziecko, które nie zda- 
wało sobie sprawy, że padło o- 
fiarą niecnych praktyk. 


Jaronia uzna rząd gen. Franco 


TOKIO. „Asahi Szimbun* do 
nosi, iż rząd japoński rozważa 
sprawę uznania rządu gen. 
Franco. 

Wobec uznania rządu gen. 
Franco przez Włochy i Niemcy 
oraz dojścia do porozumienia 


Niezwykły wypadek na szosie 


Gziezie zmiotły rasażera z samochodu 


Niezwykły wypadek wyda- 
rzył się pod Przechowem w po- 
wiecie świeckim. 

Na jarmark do Świecia jechał 


cerów i t. d GOTÓWKĄ —|zutem ciężarowym kupiec z Ka 


Głowinkowski, 
który ulokował sie v2 belach z 
towarem. 


WARN "ZERZEENNE ERC a E MSIE" 
Jak zdcbyć środki obrotewe 


ubieżmy starzec 
znisprawiał nieletnią dziewczynkę 


Porannego“ 


ustanowienie sekwesiratora w 
zsobie adw. Żaryna. 

B. pracownicy „Dziennika Po 
rannego" domagają się wypła- 
cenia zaległych pensyj oraz od 
szkodowania za pozbawienie 
pracy. 


że 


Galis żyje z dobroczynności. 
Jest na utrzymaniu domu star- 
ców. 

Sprawa toczyła się oczywiś- 
cie przy drzwiach zamkniętych. 
| Sąd skazał lubieżnego star- 
ca na Í rok więzienia z zawie 
szeniem wykonania kary. 

Po ogłoszeniu wyroku Galis 
podszedł w kuluarach do dziew 
 czynki, pogłaskał ją po włosach 
i razem z nią opuścili gmach 


| sądu. 


między rządem brytyjskim i gen 
Franco w sprawie agentów rzą 
du powstańczego — należy się 
liczyć z możliwością, pisze 
dziennik, że w kró:kim czasie 
rząd japoński ogłosi deklarację 
w tej sprawie. 


zr 


= rT 
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Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Warszawie za- 
siadł wczoraj lekarz dentysta, 
Konrad Mikucki pod zarzutem 


_ Przy wymijaniu furmanki szo- 
ier skręcił na brześ szosy. W 
tym momencie gałęzie przydroż 


nego drzewa zepchnęły Głowin usiłowania zniszczznia doku- 

lrewskiego z samochodu. mentu  znajduącego się w 
Upadając na szosę, Głowin- | sktach sądowych. 

kowski doznał tak ciężkich o-| Mikucki prowadził z żoną 

brażeń, że po dwóch godzinach, | proces o alimenty. W Sądzie 


mimo natychmiastowego prze- | Okręgowym p. Mikucka zioży- 
wiezienia go do szpitala, nie od |ła do akt ważny list. który 
zyskawszy przytomności, zmarł. | mógł mieć decydujące znacze- 


| cze A A ARARAT Z EE O 0000000000— Ge 


jenty sta i komorem.tujacy list 


podczas zro su 0 ali: enty 


pranie musi sprawiać wiele kłopotu 


i trudu. — Od czasu, kiedy poznalam 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko- 
nalam się, że niema nić prostszego, jak 


gotowanie bielizny w Persilut 


nie dia skargi alimentacyjnej. 
Przed rozprawą dentysta przy- 
szedł do kancelarii sądowej, 
wziął akta do prze;rzenia i wyr 
i wał z nich fatalny list, chowa- 
jąc go do kieszeni, 

Manewr ten został zauważor 
ny przez sekretarza sądu i w 
rezultacie dentysta znalazł się 
przed sądem w charakterze o- 
skarżonego. 

Na rozprawie Mikucki tłuma 
czył się, że robił notatki na 


Dziś, gdy nasze życie gospodarcze 


g loterii, z główną wygraną sto tysię* | 
Wiroczyło na nowe tory, gdy każdy 


cy złotych, Na każdą więc ćwiarikę ; 


dzień n'emal przynosi nam pociecza-! 


się 


łące wiadomości o wzmaganiu 
Produkcji i spadku bezrobocia 
Przed każdym, kto pragnie wyzy- 
kaé pomyiśną koniunkturę staje py” 
mie: jak zdobyć lub powiększyć 
Pocijądzne już środki obrotowe, by 
OSąśnąć nzprzwdę dobre wyniki? 
| „Sposoby są rozmaite, ale żadzn z 
nie wyłącza jednego: strrać się 
Wygrać na loterii klasowej. W nad- 
chodzący czwartek rozpoczyna się 
tagńienie drugiej klasy czterdziestej 


losu będzie można wygrać na czysto 


dwadzieścia tysięcy, Inne wygrane mo | 
gą nam przynieść na ćwiarikę piętna / 


Ście, dziesięć, sześć, trzy tysiące zło- 
tych netto, a wszak każda z tych 
kwot, gdyby je nawet jeszcze bar- 
dziej podzielić, stanowi poważny „za- 
strzyk' gotówki dła przedsiębiorcze- 
go człow eka. 


nu losu, bo jak powiedzie'*/śmy ciąg- 
nienie rozpoczyna się iuż wu czwar- 
tek. 


Tylko nie zapominajmy o o 


20 


OSZCZĘDNOŚCI 


przy pelnej wydajności i świałowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewelacyjnego układu 
„EkonomizatorPrądu” Telefunken Fenomen 
Mz. zużywa 25 watów pradu tł. į. tyle co mała ża- 
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi oko- 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18'/, raty 
miesięcznej zaten odbiornik. „Ekonomizałtor 
Pradu’ jest zastosowany jedynie w superze 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzając z niego 
najoszczędniejszą superheterodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpowiedniejszą superhe- 
terodynę dla wszystkichi Cena zł. 289 za goł. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20. 


SUPER FENOMEN 


TELEFUNK 


hormonia tomcio jakości 


Pogranicze Francji zagrożone 


przez samoloty, przema 


S.ALĄMANKA. Radiowa sta 
-a Nacional ogłosiła wczoraj o 
vóinocy oficjalny komunikat, w 
kiórym zawiadamia, że w mie'- 
scowości Fur$ueras znajdwe sie 
kilkanaście samolotów rz*--- | 
wych, przemalowanych na kolo 
ry narodowe. 


| 


PRĄDU 


o 


Z Z Z TE Z O AWA A. RA CH 


kartce i kezwiednie schował ją 
do kieszeni, nie zdając sobie 
sprawy, że kartka była wszyta 
w akta. 

Sąd nie dopatrzył się w tym 
tłumaczeniu cech wiarygogod- 
ności i skazał lekarza - denty- 
stę Mikuckiego na 8 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wy- 
konania kary. 


lowane na powsieńcze 


Na samolotach tych niep:zy- 
'aciel zamierza dokonać szere- | 
gu napaści i na pośraniczne mia 
Steczka i wsi francuskie, celeri 
wywołania międzynarodowego 
za 'argu. 

Komunikat ten stwierdził. że 
w dniu wczorajszym 10 samslo- 
tów rządowych dokonało nalo- 
iu na terytorium pows“ | 
przeleciawszy uprzednio nad ob | 
czarami należącymi do Francii. 

Samoloty te bombardowały 
Pampe!unę, powodując około 
100 ofiar w ludziach, po czym 
powróciły tą samą drogą do 
swych baz. 


Mordera 4 kobiet 
zabiega 0 laske 


Do kancelarii cywilnej Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło 
wczoraj podanie obrony cztero- 
krotnege mordercy, wiejskiego 
„landru' Antoniego Gapa, mie- 
szkańca pow. częstorhowskie- 
go. Jak wiadomo Gap skazany 
został prawomocnie na karę 
śmierci przez powieszenie za 
skrytobójcze morderstwa 

Decyzja co do ułaskawienia 
mordercy znana będzie w koń- 
zu b. tygodnia. 


POŁ DARMON 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł.3.85. Oto one: 1) Aawokzt i doradca 
domowy. Wzory odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, pod:ń do władz 1 urzędów. Sprawy egze- 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, budowla- 
pe, spadkowz, wekslowe, kredytowe, wo skowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, ofcrt, po- 
dań o pracę it. p. 2) Nowy sckrotzrz dla wszyst- 
kich. Wzory lictów prywatnych. ofert, padzń i t. p. 
3) Lekarz domowy. Wie!lki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do- 
legliwości. 4) Tania kuchnia pa ciężkie czesy. Silki cennych przem sów, 5) Dr 
Ostrowski: „Idealny Śrośelr zrpebieśtwczy ciaży”, Z ilustracjami. Nowe 
wydanie 1937 roku!! C-ły komn'st tylko zi. 385. Płzci się przy e”"'erze. 


Adres; Edward Wiśniewski, Warszawa. Pl. Napoleona. skr. 882, oddz, W. 


ja to czuję -mówi często reu- 
matyk, a jego przepowiednia 
jest pewniejsza od barornet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdą zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cier- 

i on wówczas. W tych wypad- 
łach oddaje Toqal reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulgę. Togal stosuje się po 
2 fabletki3 razy dziennie. 

Do nabycia w apłekach. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wyrok na wywrotowców 


Teatr im. J. Słowackiego. | 
Niedziela pop.: „Jaskółka z wieży 


Man R „l "W" Sie przed sądem przysięgłych w Krakowie 
dom“ (premiera). 
TEATR BAGATELA. W sobotę późnym wieczorem | na terenie pow. chrzanowskiego. 
„Łieytacja świata“ rewia) oraz | zapadł w sądzie krakowskim wy Sad skazał Skwarka na 2 la- | 
film „Broadway BiN“ |rok na wywrotowców, na któ- |ta więzienia, resztę zaś skazano 
REPERTUAR KIN: rych czele stał Jan Skwarka, o0- |od 1 roku do 18 miesięcy, 3 o- 
ADRIA: „Czar Cyganerii". |raz 10 towarzyszy oskarżonych |skarżonych zostało  uwolnio 
APOLLO: „Moja panna mama. |0 działalność komunistyczną ' nyeh. 
ATLANTIC: „Ramona“ i „Nicpoń“. ! 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ N > || d d K k . 
| à 
iBrodisz, Bodo). Ponadto dodatki auczycie! przed sądem w nra opie 
ZN. a ERORO<P | t ` m 
"Roa AK A | Przed sądem okręgowym kar- łu personalnego dr Korczyńskie 
oe e dehe AE nym w Krakowie zasiadł na ła go oraz wizytatora szkół inż. 


wie oskarżonych Alfred Słowik | W. Witkowskiego o przy jmowa- 
nauczyciel z Krakowa, zamiesz- |nie łapówek w związku z urzę- 
kały przy ul. Wielickiej 51. Akt |dowaniem. 

oskarżenia zarzuca Słowikowi, j 
Że dnia 11 października 1935 r. |karę 4 miesięcy aresztu, z tego 
WA oskarżył szefa wydzia |3 mies. sąd umorzył, -resztę za- 


naa | WIESIŁ s 
Rozprawie przewodniczył s o. 
PODZIWIAJ 
tanie ceny! 


dr Bobilewicz, oskarżał proku- 
Najstarszy w Polsce magazyn zegarów | 


rator dr Jarosiński. 
a E S aa] 
li instr, muzycznych poleca pod gwa- 
rancją 


Świt: „Niedorajda“ 

UCIECHA: „Port Artura . 

WANDA: „Skłamałam* (ze Smiosar- 
ską i Bodem). 


Śmiertelne zatrucie dwóch 

szoferów 

Urząd Śledczy w Krakowie 
dziś rano powiadomiony o wynikach ' 
dochodzeń w sprawie śmiertelnego | 
zatrucia dwóch szoferów w garażu 
p. Weissnana w Tarnowie. 

Nocy unegdajszej szofer Stanisław 
Zegadło i pomocnik Józef Znałeziński 
wrócil ryzu.ti n 
wrócili z tury. Umieścili oni wóz w Zegarki ręczne po 9 zi, kieszonkowe 
garażu i zamiast udać się do domu, | 7:50, budziki 8 zł, pierścionki 14 kar. 
położyli się do samochodu na spo- | 10 zł. — Skrzypce ze smyczkiem 15 zł, 
czynek. mandoliny 12 zł, gitary 20 zł. 


Na skutek wydzielenia się gazów ' Cennik ilustrowany darmo. 


mra a ee meee | IGNACY CYPRES 


mu zatruciu. Gdy do południa nie 
dali znaku życia, wybito drzwi ZE SZEWSKA 13, O. W. 


žu i znaleziono już zimne zwłok 


został 


SKAZANIE BLUŹNIERCY 
W KRAKOWIE 


Sąd krakowski skazał Włady- 


nia, że w dniu 16 i 17 sierpnia 


sko - katolicką oraz dogmaty, 

Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia okręgowy dr Bobiłewicz, o- 
skarżał prokurator dr Jarosiń- 
ski. 


ORYG. TRIO HAWAJSKIE, KTÓRE WYSTĘPUJE 


W CAFE „CGYGANERIA* 
KRAKÓW, SZPITALNA L. 38. — TELEFON 113-83 


Inkasent usiłował odebrać sobie życie 


Jak już wczoraj donieśliśmy,!  Ną plantach przy ul. Baszto- | mów lizolu. Paśkiewicza prze- 


przed sądem w Krakowie za-|wej zawezwano wczoraj w no-|wieziono do szpitala Ubezpie- 
siadł M. Rożek, który na tere- |, 


nie Krakowa dokonał szeregu |Koq 
włamań razem z J. Fedyną, 
nym kasiarzem 

Sąd skazał Rożka na 3 lata 
więzienia. 


SKAZANIE KASIARZA W KRA! 
KOWIE 


ZNA |], 26, inkasenta, który w zamia- | zie nie fistalono. 
|rze samobójczym wypił 500 gra- 


i 


| 
| 
| 
i 
l 


Ostatnie OEWOSŚCI 


TYLKO w jedynej pralni 
»P E R Ł Ass 


i0 El. Pranie kotnierzyka JE gr. 


Czyszczenie ubrania 


ZŁ 3.50 j 
Ca enii sukni KRAKOW FRE IWA LD 
ZŁ 2.— Floriańska 44, I D- am 
Sra AE" H Wg 8 Wydaje na asygnaty po cenach gotówkowych. 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
à szycia, albowiem każdy nabywca takowej. korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie- 
sięcznic, macie tak daleko idące korzyści! --— Szho* 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto ieszcze 
dziś po zakupno maszyny! 


RADIO marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.— zł miesięcznie u nas, na 
najkorzystniejszych warunkach. 


R OWE R drogowy, balonowy, wyścigowy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas Laj- 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


nych przedmiotów. 
z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 


PATEFON:;..; u nas na raty po 10 —, do 


16.— zł miesięcznie 
WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w olbrzymim wyborze. 


KRISCHEER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Floriańska 9. Telefon 138-77. 


Sąd skazał Słowika na łączną 


sława Machalę robotnika z Ła-j 
giewnik na 7 miesięcy więzie-- 


1937 r. wyszydzał religię rzym: | 


Pogotowie ratunkowe do |czalni Społecznej. Przyczyny u- | zwłaszcza w porze obecnej, to napra- | chodnikami dla pieszych. 
rada Tadeusza Paśkiewicza | siłowanego samobójstwa nara-| "de Sztuka nad sztukami. 


E ONE NOR". 3 
na płaszcze, kostiumy i na suknie oraz wełny bielskie na ubrania 
i palta męskie. — Materiały na mundurki i na fartuszki szkolne 
poleca w największym wyborze po cenach fabrycznych 


Floriańska 44, I p. 


KEIT EC EI 
| Zawiadomienie!!! 


f 


| Demonstracja 
| i sprzedaż 
| radioaparatów 


| „ELEKTRIT" 


PEB Z TAT TAA AA ea 


zoia hs przeniesiona z dniem 15 R 


| ze sklepu w RYNKU GŁÓWNYM 18 
do sklepu fachowej firmy radiowej 


„ANTENA“ 


| w Krakowie 
R przy ul. STAROWIŚLNEJ 1 
Telef. 178- 11 


| 


Na składzie 
wszystkie najnowsze modele 


| aparatów radiowych 


na dogodnych 
| warunkach. 


KRAKOWSKIE OSTY 


I w Płaszowie jest stacja kolej: 


A jakże i w Płaszowie jest stacja ejalnie prowadzi do tej stacji w pe 
kolejowa, zbudowana, gwoli wygody | wszyim rzędzie opanowało gęste sk 
mieszkańców sławnej dzielnicy pod- | siste i ciężkie błoto, zułewająć 
górskiej. Ale dojść do tej stacji, a' nież i owe ścieżki, szumnie nazw 


To jedna strona medalu, 2 ar 

Przede wszystkim drogę, która ofi- |to samochody pędzące ową drog? 

| całego i bryzgające raz na praw E 

| na lewo, trochę naprzód, ogółem c" 
że na całego. Szczęśliwy ten prz 
dzeń, który w drodze do stacji p 
górskiej w Płaszowie minie » pie” 
ście aut. 


pami O 
| Stan zaś taki trwa od aled 
l | podobno dawniej było lepiej — 


wtedy, k'edy nie było stacji W 
5órzu ani — Samochodów. 


KRAKÓW 


Nie mamy nie przeciwko 
zacji, ale przeciw miotłom i ze 
że nie zaglądają wcale na te o 


a A możeby tak odwiedziły te 


gel 
e 


PIERWSZORZĘDNY. ,owe Słynne magistrackie ™ 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w UR) Ea Nie by to nie zassk żre 
odg” | 
CONCORDIA: roze. mi mieszkańcom P 
23 A pedzące auta byłyby ządowolo 


JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2. — TEL. 103-31 | 


najskromniej: | 


przechodnie. 


| Przecież to taki drobiazg 
OL 


| urządza 4 po 
| szych do najwspanialszych. przepro- Czemu więe nie sprawić A a | 
| wi adza ekshumacje i przewozy zwłok | jemności Podgórzowi — noir a | 
do wszystkich krajów. ko taki drobiazg — no Í 
pod? 


| Mniej zamożnym daleko idace to także wielki Kraków. 
gu”! 
pg 


ustępstwa, | 
Echa zabójstwaprzy wi Krz 
Dalsze szczegóły tej sprz*/ gie” 

stały jeszcze gruntownie wyś y” 

gdyż cala trudność polega we stę 

że Laszek miał uszkodzone a PZ 

głosowe i nie mógł zeznawać a 

bywał on przez dłuższy czas Y 

talu. 

Laszek powrócił do zdrowie > 
stawiono go ze szpitala do pol 
Nie może on udzielać "Y 
cych wyjaśnień, Na skute 

a 
nia strun głosowych mówi = o” 
tem | to z wysiłkiem. Stan aa Po 


ułec poprawie i do tego eza 
przypuszczalnie śledztwo gądo 


pogrzeby 


Przed miesiącem odbilo się głoś- 
nym echem zabójstwo, jakie miało 
miejsce przy ul. Krzywej w Krakowie. 
Została zabita  24-letnia Franciszka 
Rachwalikowa, żona woźnego Szpita- 
la Uhezpieczalni Społecznej 

Sprawcą zabójstwa okazał się jej 
znajomy, 26-letni Józef Laszek, który 
zbiegł wprawdzie z miejsca czynu, ałe 
w dwie godziny później usiłował po- 
zbawić się życia, przecinając sobie 
' krtań brzytwą, 

'  Laszek odwiedzał Rachwalików, 
prawdopodobnie nie był jednak chę- 
tnie widywany. 
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